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  Każdy ma swój własny Mount Everest,

  dla którego zdobycia pojawił się na ziemi.


  Hugh MacLeod


  Prolog


  Mój ciężki oddech oddawał wyczerpanie. Nie mogłem ruszać palcami, awschodzące słońce zaczynało boleśnie razić mnie woczy. Resztką sił poprawiłem okulary, by móc rozeznać się po otoczeniu. Usiadłem.


  Nikogo przy mnie nie było. Odwróciłem się wstronę szczytu idopadło mnie przeraźliwie nieprzyjemne uczucie wbrzuchu. Czy osiągnęliśmy swój cel? Czy zdobyliśmy K2? Ból głowy, który poczułem, przypomniał mi, że nadal jestem zbyt wysoko, na pewno powyżej siedmiu tysięcy metrów nad poziomem morza. Wszystko zależało od tego, jak daleko jeszcze do obozu.


  Wstałem powoli, podpierając się oskałę, przy której leżałem. Wiedziałem jedynie, że powinienem iść wdół. Musiałem znaleźć swoich, gdziekolwiek byli, ale przede wszystkim musiałemkierować się na dół.


  Ale co, jeśli coś im się stało? Jeśli zostałem sam?


  –Kurwa!– jęknąłem.– Beata, gdzie jesteś?


  To ona była wtedy dla mnie najważniejsza. Miałem się jej oświadczyć na szczycie, atymczasem, do cholery, niczego nie pamiętałem. Absolutnie niczego. Pierścionek wtej sytuacji byłby słabym pomysłem. Na takiej wysokości ściągnięcie rękawiczek groziło katastrofą. Przygotowałem dla niej chustkę na szyję, którą cały czas miałem na sobie. Na chustce znajdowało się nasze zdjęcie ze szczytu pierwszego ośmiotysięcznika zpięciu, które zamierzaliśmy zdobyć. ZBroad Peaku.


  Dotknąłem szyi, chcąc sprawdzić, czy chusta nadal tam jest, ale jej nie znalazłem, ato oznaczało tylko jedno… Odwróciłem się powoli wkierunku szczytu ipoczułem bezsilność, która sprawiła, że zadrżały mi wargi. Chciałem krzyczeć jej imię, ale lawina była wtedy ostatnim, czego potrzebowałem.


  Moje ciało przypomniało, jak niewiele ma już sił. Wwysokich górach wpewnym momencie trzeba myśleć tylko oratowaniu swojego życia, ale zjakiegoś powodu nie mogłem przestawić się na ten tryb. Część mnie krzyczała, że powinienem szukać Beaty. Wmojej głowie pojawiały się przebłyski wspomnień, przeczucia, coś, co mnie dezorientowało. Nie znałem kobiety silniejszej niż Beata, ajednak wtedy naprawdę bałem się ojej życie. Byłem pewien jednego– musiałem zacząć działać. Ona nigdy nie wróciłaby do obozu beze mnie.


  Ruszyłem, czując, że odmrożenia dadzą mi wkość.


  Zrobiłem kilka kroków izobaczyłem coś, czego nigdy nie zapomnę. Zaczął się koszmar, którego się bałem ispodziewałem jednocześnie.


  Widok puchowej kurtki zwyszytym na plecach napisem „Dopóki oddycham, nie tracę nadziei” był dla mnie jak uderzenie wtwarz. Musiałem przejść nad ciałem, aby się upewnić, chociaż nie pozwalałem już sobie na złudną nadzieję.


  Kucnąłem iodchyliłem jej kaptur.


  –Śpisz, skarbie…– Przełknąłem łzy, które spłynęły mi do gardła.– Ty tylko śpisz, prawda?– majaczyłem, drżąc zzimna istresu.


  Przesunąłem ręką po jej lodowatej twarzy idotknąłem chustki na szyi. Chustki, którą musiała przyjąć, godząc się na zostanie moją żoną. Chustki, którą musiała dostać po zdobyciu tej pierdolonej góry.


  Ponownie popatrzyłem na szczyt, ale tym razem znienawiścią. Góra zabrała mi wszystko, co kochałem poza wspinaniem. Okazała się zaborczą suką. Dziwką, która stawia warunki każdemu, kto postawi na niej swoje stopy.


  Udowodniła, że jesteśmy tylko gośćmi, którzy może iwpadają, kiedy chcą, ale to ona decyduje, kto zostanie tu na zawsze. To nie przypadek decyduje onaszym życiu, tylko góra. Zawsze góra. Ichociaż otym wiedziałem, wierzyłem, że szacunek, jakim ją darzę, pozwoli mi poczuć się jej godnym przeciwnikiem.


  Gdy zerwał się silny wiatr, zrozumiałem, że mój czas się kończy, więc pocałowałem Beatę iobiecałem nam obojgu, że ściągnę ją na dół. Najpierw jednak musiałem zejść po pomoc. Sam nie miałem tyle siły.


  Byłem tak wyczerpany, że przez całą drogę nie dopuszczałem do siebie prawdy. Nie myślałem ojej śmierci. Mój organizm był na skraju wytrzymałości iwystarczyłby jeden nieostrożny ruch, bym również stracił życie. Beata odeszła izabrała mi wszystko poza wolą walki. Tego nigdy by mi nie zabrała.


  –Nie chciałam. Nie chciałam cię zawieść– usłyszałem dziewczęcy głos izamarłem. Przeszły mnie ciarki, sprawiając, że zrobiło mi się jeszcze zimniej, chociaż wątpiłem, że to wogóle możliwe.


  Zatrzymałem się ina sekundę wstrzymałem oddech. Otworzyłem szeroko oczy, lecz usłyszałem tylko szmer wydostający się zmoich płuc. Obróciłem się wokoło inikogo nie zobaczyłem, aprzecież dźwięk głosu tej dziewczynki był tak wyraźny, jakby stała zaraz za mną. Zacisnąłem mocniej sznurek kaptura ina ile mogłem, szybciej ruszałem nogami.


  Mniejsza wysokość. Myślałem tylko otym. Musiałem zejść niżej. Halucynacje to początkowy objaw choroby wysokościowej. Muszę uciekać. Ta myśl mi pomagała. Poddanie się wtakiej chwili oznaczało tylko jedno– śmierć.


  Łapałem się na tym, że co kilkanaście metrów odwracam się wstronę Beaty. Jej ciało robiło się coraz mniejsze ileżało coraz wyżej. Wiedziałem, że to nie jest czas na żałobę. Jeszcze wiele razy czułem, jak rozpacz rozrywa mnie od środka. Twoje życie jeszcze zdąży się rozpaść na miliony kawałków. Ateraz biegnij wdół, człowieku!


  Po wielu godzinach wkońcu natrafiłem na żółte namioty. Ulga sprawiła, że wmoich oczach pojawiły się łzy. Poczyłem rozgrzane do bólu mięśnie iprzyspieszyłem. Zauważyłem Marka, który wracał właśnie do namiotu. Na mój widok stanął jak wryty.


  –Kurwa, Daniel?!– Opuścił ramiona, upuszczając coś na śnieg.


  Podszedłem do niego, aon wciągnął mnie do namiotu. Pozostali członkowie ekipy wyglądali, jakby zobaczyli ducha.


  Posadzili mnie ipomogli się rozgrzać. Początkowo nie docierało do mnie nic, co mówili. Zdążyłem jedynie zarejestrować, że myśleli, że nie żyję. Dopiero po chwili opowiedzieli ogwałtownie pogarszających się warunkach pogodowych podczas schodzenia ze szczytu. Musieliśmy się rozdzielić. Podobno nie czułem się najlepiej iRafał pilnował, żebym bezpiecznie dotarł do obozu. Gdy znaleźliśmy się wnamiocie, Marek miał poinformować mnie onieobecności Beaty. Czułem pieczenie pod powiekami, kiedy opowiadali, że zrobiłem się agresywny, po tym jak poprosili, bym przeczekał najgorszy moment. Zapewniali, że wyruszą razem ze mną. Błagali ochociaż chwilę oddechu. Wówczas sam opuściłem obóz, choć brakowało mi sił.


  Wtedy zaakceptowałem tę historię, bo sam niczego nie pamiętałem.


  Kiedy zrobiło mi się odrobinę cieplej, ciało pozwoliło dojść umysłowi do głosu. Zacząłem płakać. Przeraźliwie płakać. Czułem, że mój świat runął. Uczucia kłębiły się iprzenikały. Nienawiść iżal przepełniały każdy fragment mojego ciała.


  Dopóki nie poznałem Beaty, najbardziej na świecie kochałem wysokie góry. Po tym, jak zobaczyłem ją na jednym ze spotkań autorskich znanego himalaisty, podzieliłem to uczucie po równo.


  Niektórzy twierdzą, że miłość jest piękna. Dla mnie wtamtej chwili miłość stała się koszmarem.


  Liwia


  Wejście na Aconcaguę, którego dokonałam kilka dni temu, znajdowało się na przedostatnim miejscu na mojej liście do zdobycia Korony Ziemi. Zawsze byłam zdeterminowana, ale wątpliwości tłamsiły moją pewność siebie niczym bluszcz. Gdyby wszystko zależało tylko ode mnie, już dawno osiągnęłabym swój cel, ale niestety moje środowisko niczego nie ułatwiało.


  Najważniejszym przeciwnikiem był mój narzeczony– Robert. Irytował się na samo wspomnienie ogórach. Na przyszły rok zaplanowaliśmy ślub, który miał być jednym zwiększych warszawskich wydarzeń wświecie biznesu, iostatnio Robert jedynie otym chciał rozmawiać. Miałam wrażenie, że do szczęścia potrzebuje jedynie mnie ipieniędzy, które zarabialiśmy we wspólnie założonej spółce. Nic innego się dla niego nie liczyło, amnie nie do końca to odpowiadało. Czy wspominałam już, że mimo trudności starałam się patrzeć wprzyszłość pozytywnie? Byłam optymistką. Trochę zagubioną, ale optymistką.


  ZRobertem tworzyliśmy znaną biznesową parę, która również poza murami biura spróbowała wspólnego życia. Wodpowiednim momencie nawiązaliśmy kontakty zkoreańską firmą inasze przedsiębiorstwo zajmowało się dystrybucją najwyższej klasy oświetlenia na całą Polskę.


  Dla Roberta priorytetem zawsze były stabilizacja, rozwój ibezpieczeństwo finansowe. Znaliśmy się od czasu studiów, więc nasza przyjaźń od początku miała solidne fundamenty. Twarde, betonowe fundamenty, które zbudowaliśmy na trudnych doświadczeniach. Postanowiliśmy jednak pójść dalej izostawić przeszłość za sobą. To właśnie wtedy zrozumiałam, jak bliski jest mi ten mężczyzna. Zrobił dla mnie więcej, niż musiał, iza to byłam mu dozgonnie wdzięczna.


  Trudno jednym zdaniem opisać relację, która nas łączyła. Sama miałam znią problem. Robert pojawił się wmoim życiu wmomencie, gdy myślałam, że dobiega ono końca. Wyciągnął mnie zpiekła ichociaż nigdy naprawdę nie potrafiłam odwzajemnić uczuć tego mężczyzny, tkwiłam ujego boku bez względu na to, co działo się później. Początkowo wierzyłam, że Robert jest moim wybawieniem, ajego silna miłość była niczym lek na całe zło, jakie mnie spotkało. Później coś zaczęło się zmieniać. Pomiędzy wielkim uczuciem aobsesją jest bardzo cienka granica. Ztrwogą obserwowałam, jak mój narzeczony ją przekracza. Patrzyłam, jak czyste igłębokie uczucie nabiera paskudnych barw. Gdy pojawiła się zaborczość iobsesyjne zachowania, moje zdawkowe uczucie do Roberta zaczynało gasnąć. Stałam się ofiarą, która zwdzięczności była wstanie zniszczyć część siebie.


  Nie miałam innych perspektyw. Robert był moją jedyną opcją. Kiepsko to brzmi, ale mimo to czułam się kobietą spełnioną zawodowo. Wtej dziedzinie życia rozkwitałam. Przy kontrahentach, pracownikach czy znajomych Robert był ze mnie wyraźnie dumny inigdy publicznie nie okazywał złości. Uwielbiał się mną chwalić.


  Jednak wmoim życiu była miłość, októrą Robert mógł być naprawdę zazdrosny. Coś, czego nie mógł mi zabrać bez narażania się na nieprzychylne opinie innych. Góry. Skrajne niebezpieczeństwo, głupota, brawura, egoizm, bezmyślność… iwiele podobnych słów, którymi Robert opisywał wspinaczkę. „Więcej ztego szkód niż pożytku, kochanie”– powtarzał za każdym razem, gdy pakowałam się na kolejny wyjazd. Wtej kwestii nigdy nie miałam wnim wsparcia. Przewracał oczami, nawet gdy oglądałam wiadomości, wktórych opowiadano osukcesach innych alpinistów.


  Jak wtakim razie mogłabym dostać od niego zgodę na wejście na Everest? Niestety potrzebowałam jego zgody, bo podczas tak długiej wyprawy musiałabym zniknąć zfirmy na kilka miesięcy. Nie chodziło osamo wyjście wgóry. Nigdy nie wyraziłby aprobaty, ale nauczyłam się walczyć oswoje. Musiał tolerować moją pasję– to było jedyne, co mi pozostało zokresu, zanim poznałam Roberta. Jako mój partner powinien to akceptować, ale nigdy mnie wtym nie wspierał. Konieczna była jego zgoda jako wspólnika.


  –Przyniosłem ci rano te pieprzone papiery do wypełnienia, długo mam jeszcze czekać?– Oto ion! Miły isympatyczny odtwórca głównej roli wmoich przemyśleniach.


  Przez ogromne okno patrzyłam wkierunku Pałacu Kultury iNauki, po czym bezszelestnie odwróciłam się na krześle wstronę narzeczonego. Robert stał zrękoma wkieszeniach, ajego poirytowana mina jedynie potwierdzała, że ta wredna barwa głosu nie jest przypadkowa. Był na mnie wściekły, chociaż wprzeciwieństwie do niego nie rozumiałam powagi sytuacji.


  Wstałam idelikatnie wygładziłam spódnicę, na którą zerknął, przez co wzrok mu złagodniał. To jest to. Pociągałam go fizycznie igdybym miała ochotę wtamtej chwili na dziki seks na biurku, rzuciłby wszystkie swoje obowiązki, by to ze mną zrobić.


  –Mówię do ciebie, Liwio!– warknął zniecierpliwiony, aja tylko zirytacją zmarszczyłam czoło.


  –Nie tym tonem, Robercie– odpowiedziałam spokojnie ichwyciłam zbiurka zimną kawę.


  –Jeżeli za chwilę łaskawie nie złożysz podpisów na tych pierdolonych dokumentach, wstrzymają nam cały transport na południe Polski.– Westchnął, próbując ukoić swoje nerwy. Oparł ręce na biodrach iwidziałam, jak bardzo ze sobą walczy.– Liwio, kochanie– dodał spokojnie, uważając zapewne, że nabiorę się na jego łagodną wersję.


  Chwyciłam czarną teczkę znadrukowanym logo naszej firmy. Nerwowo wyciągnęłam dokument, który ku jego niezadowoleniu miałam czelność czytać, tracąc jego bezcenny czas.


  –Przecież cię nie oszukam! Podpisuj!


  Spokojnie odłożyłam kartkę iodwróciłam się do niego. Oblizałam wargi, amoje rozszerzone nozdrza zapewne zdradzały wkurwienie.


  –Nie jestem twoim robolem, Robercie. Jeszcze raz odezwiesz się do mnie wtaki sposób, agorzko tego pożałujesz!– warknęłam.


  Zmarszczył brwi, lecz wyglądał na rozbawionego. Moje groźby nie robiły na nim wrażenia. Zacisnął usta ipodrapał się po głowie.


  –Masz rację, skarbie, przepraszam. Po prostu się spieszę, awiesz, że gdy jestem pod presją, bywam impulsywny. Nie lubię tego, ale jeszcze bardziej nie lubię płacić kar za niespełnienie warunków umowy.– Przełknął ślinę, starając się kontrolować.


  Bez słowa skierowałam się do biurka ipodpisałam dokumenty, po czym wyszłam ze swojego biura. Stanęłam obok biurka naszej wspólnej sekretarki Joasi ipoinformowałam ją, że nie będę dostępna do końca dnia. Zauważyłam, że Robert stanął wdrzwiach iobserwował moje nerwowe ruchy. Nie miał już na tyle odwagi, by się do mnie odezwać. Nie byliśmy sami. Nigdy nie robił scen przy ludziach.


  Masz szczęście, Robercie.


  Wyszłam na korytarz, wezwałam windę izjechałam do garażu podziemnego. Ruszyłam wstronę swojego czarnego AudiA7 igdy zamknęły się za mną drzwi, pozwoliłam, by jedna łza spłynęła mi po policzku. Miałam złotą zasadę, że mój facet nie będzie oglądał moich łez, idotychczas trzymałam się jej uparcie. Nie chciałam, by czuł nade mną przewagę, którą tak bardzo chciał osiągnąć. Przypomniałam sobie wiele dobrych chwil, kiedy czułam się bezpiecznie wjego ramionach. To właśnie ten spokój ducha sprawiał, że zdecydowałam się stworzyć znim rodzinę. Kochał mnie, dawał mi wszystko, czego potrzebowałam, by się przy nim rozwijać. Miał swoje wady, ale naprawdę chciałam wniego wierzyć.


  Tylko czy ja właśnie tego pragnę?


  Za wszelką cenę starałam się myśleć onim jako odobrym człowieku. Pamiętając piekło, od którego mnie uwolnił, nie potrafiłam inaczej. Obawiałam się jednak, że jestem raczej jego wdzięczną niewolnicą aniżeli partnerką. Bez niego nie byłoby mnie.


  Czułam się zrezygnowana isama nie wiedziałam, dokąd jechać. Przesunęłam fotel do tyłu irozłożyłam się wygodnie. Wtelefonie przeglądałam media społecznościowe, jakbym chciała znaleźć instrukcję do swojego życia. Zamiast tego rozbrzmiał dzwonek przypisany do mojej recepcjonistki.


  –Tak, Joanno?– zapytałam.


  –Wiem, że mówiła pani, że wychodzi, ale umówieni goście już są.– Cholera, nawet nie wiem, okogo chodzi.–Są wściekli, że zostali…


  –Dlaczego nie poinformowałaś mnie, że mam jakieś spotkanie, Asiu? Jezu, dobrze– przerwałam jej.– Już idę. Proszę, zrób im kawę iniech wyjmą kije ztych swoich zapewne ważnych tyłków.


  Rozłączyłam się iponownie skierowałam do biura. Wwindzie zerknęłam wkalendarz izauważyłam, że miałam jakieś spotkanie wsprawie reklamy. Rano znowu zapomniałam przejrzeć terminarz. Obiecałam sobie, że szybko ich spławię ipojadę na basen, by wyrzucić zsiebie całą złość.


  Gdy przechodziłam przez recepcję, wyłapałam jedynie krótkie wystraszone spojrzenie blondwłosej kobiety. Doskonale wiedziała, że nie powinna była pozwolić mi wyjść bez poinformowania mnie oniewykonanym planie dnia. Otym jednak zamierzałam porozmawiać znią innym razem. Lubiłam ją inie potrafiłam na nią krzyczeć. Nie byłam tym typem szefa. Otworzyłam drzwi do sali konferencyjnej izobaczyłam trzech mężczyzn wgarniturach. Jeden znich siedział tyłem do mnie ina dźwięk mojego głosu jedynie lekko odchylił głowę.


  –Bardzo panów przepraszam. Mamy poważne problemy zsystemem. Byłam przekonana, że nie mam już dzisiaj żadnych spotkań. Na szczęście byłam jeszcze wgarażu– odpowiedziałam, okłamując ich jedynie częściowo.


  Jako pierwszy przedstawił się mężczyzna, który oglądał plakaty reklamowe na ścianie.


  –Rafał Skórski, bardzo mi miło.– Mężczyzna wydawał się mi znajomy.


  –Liwia Sosnowska– odpowiedziałam iodwróciłam się wstronę stołu, przy którym czekało dwóch pozostałych interesantów.


  Mężczyzna siedzący na wprost mnie wstał ikiwając ze zrozumieniem głową, lekko się uśmiechał. Powątpiewałam wszczerość tego gestu, ale na pewno nie brakowało mu kultury, wprzeciwieństwie do faceta, który nawet nie wstał.


  –Marek Makłowicz.– Mężczyzna wyciągnął rękę, aja delikatnie ją uścisnęłam.– To mój przyjaciel, Daniel Terlecki.– Zamarłam iod razu przeniosłam wzrok na młodszego mężczyznę, którego rozpoznałam. Ten zachował resztki przyzwoitości ipodniósł się, by mnie bezgłośnie przywitać.


  Daniel Terlecki był wówczas najzdolniejszym polskim himalaistą, którego wyczyny śledziłam przez ostatnie lata. Po tragicznej wyprawie na K2 ukrył się gdzieś wczterech ścianach iprzestał wspinać, czego nie mogłam przeboleć, bo nie znałam nikogo, kto tak śmiało izwinnie zdobywałby ośmiotysięczniki. Poznanie go było dla mnie zaszczytem. Ten mężczyzna mnie inspirował.


  Poza tym musiałam być ze sobą szczera– okazał się najseksowniejszym facetem, jakiego widziałam. Całkowite przeciwieństwo Roberta, klasycznie pięknego, niczym zokładki dobrego romansu. Daniel miał dość krótkie, zmierzwione włosy wkolorze ciemnego blondu i piekielnie seksowne, kocie oczy o barwie chabrów. Miał idealną twarz, ajednocześnie dziką urodę. Ze zdjęć pamiętałam jego urocze dołeczki wpoliczkach, gdy się uśmiechał. Wtamtym momencie nagle zapragnęłam, by dla mnie uniósł kąciki swoich ust.


  On jednak miał całkiem inny plan. Niesympatyczny, choć nadal pociągający wyraz twarzy isuche podanie ręki raczej nie zwiastowało radosnej atmosfery.


  Wskazałam mężczyznom, że mogą ponownie usiąść, asama zajęłam miejsce przy stole tak, że Daniel znajdował po mojej lewej stronie, aMarek iRafał po prawej. Wszyscy wpatrywali się wsiebie, jakby licytowali się, kto ma zacząć.


  –Słucham panów. Nie mam całego dnia.– Zdecydowałam się utrzymać formalny ton, mimo że towarzystwo bardzo mi imponowało.


  –Pani Liwio, jesteśmy himalaistami…


  –Ja was doskonale znam. Sama się wspinam– dodałam zdumą, naiwnie wierząc, że wzbudzę wnich jakikolwiek szacunek. Dałabym sobie uciąć przynajmniej kilka palców, że usta przystojniaczka lekko drgnęły, jakby moje stwierdzenie go bawiło.


  Jakie to fantastycznie intrygujące, że jeszcze pięć minut wcześniej go uwielbiałam, anagle zaczął mnie nieziemsko irytować.


  –Okej, jeśli pani również kocha góry, chcielibyśmy porozmawiać na temat możliwości, jakie byłaby wstanie zaoferować nam państwa firma– zaczął odważnie Makłowicz, rezygnując ze wsparcia kolegów.


  –To znaczy?– Zzaciekawieniem uniosłam jedną brew, co chwilę zerkając na Daniela, który bawił się mankietami swojej koszuli wystającymi spod rękawa marynarki. Mimowolnie przypomniałam sobie jego nagie ciało na jednym ze zdjęć iskarciłam się wmyślach, że pozwalam sobie na podobne fantazje. Ito wtakim momencie! Minus dziesięć punktów dla mojego profesjonalizmu! Sama zaburzałam własne możliwości negocjacyjne.


  –Chcemy zakończyć projekt Terlecki Adventure. Słyszała pani onim?– wtrącił Skórski.


  –Każdy onim słyszał– odparłam od niechcenia izałożyłam ręce na piersi.


  –Świetnie. Brakuje nam tylko jednego szczytu. Pozostał Mount Everest.– Wtedy Daniel uniósł oczy ispojrzał wmoje tak głęboko, jakby chciał mnie do siebie przyciągnąć izabić. Energia, która się pomiędzy nami wytworzyła, była wręcz nieznośna. Boże, co się ze mną dzieje?


  –Ile potrzebujecie pieniędzy?– Zamrugałam iponownie skierowałam wzrok na Makłowicza.


  –Na razie trudno to wszystko dokładnie oszacować, ale dwieście tysięcy złotych to absolutne minimum, którego nam brakuje. Chcieliśmy zpanią porozmawiać, by dowiedzieć się, czy firma byłaby zainteresowana taką formą współpracy. Jeśli pójdziemy okrok dalej, przygotuję szczegółowy kosztorys wyprawy.


  Pokiwałam głową ioparłam się wygodnie, zakładając nogę na nogę. Daniel, widząc moje nagie udo, chrząknął ipoprawił się na siedzeniu. Jego twarz złagodniała, aja poczułam satysfakcję, że mogłam mu utrzeć czubek… nosa.


  Pomyślałam, że taka szansa może się już nigdy nie pojawić.


  –Dobrze. Nie bawmy się wte niepotrzebne uprzejmości.– Poczułam pewność siebie, bo Daniel chwilowo stracił nad sobą panowanie. Obserwował każdy mój gest, jakby uderzyło go coś równie mocno jak mnie.– Oczekujecie kasy. Rozumiem, że mielibyśmy zostać głównym sponsorem?


  –Jasne, że tak– odpowiedział Marek irozłożył ręce, jakby moje pytanie było idiotyczne.


  –Chętnie pomożemy, ale pod jednym warunkiem.– Teraz albo nigdy.– Weźmiecie mnie ze sobą.


  Daniel


  Ja się chyba, kurwa, przesłyszałem!


  –Bardzo przepraszam, że się wtrącam wtę absurdalną rozmowę, ale czy pani właśnie powiedziała, że chce wejść znami na najwyższy ośmiotysięcznik? Wzamian za pieniądze?– Prychnąłem rozbawiony. To musiał być żart.– To nie ten typ imprezy– dodałem zpogardą.


  Marek zrozbawieniem uniósł jedną brew, aPani Ładna Buźka nerwowo wydęła usta, na moment odwracając moją uwagę. Chciałbym possać tę wargę. Kurwa!


  Jedynie Rafał zdawał się wogóle nie przejmować jej propozycją. Po prostu błądził wzrokiem pomiędzy nami.


  Zacisnąłem mocno powieki inabrałem powietrza wpłuca. Byłem zirytowany tym, że randka zpoprzedniego wieczoru nie wypaliła. Laska była tak pusta, że nie dałem rady jej nawet przelecieć, chociaż chęci jej nie brakowało. To chyba było moją wadą– oczekiwałem od kochanki czegoś więcej niż zgrabnego tyłka.


  Przyznam, że widząc tę kobietę, przez chwilę miałem nadzieję, że jej podejście do życia jest odrobinę bardziej rozsądne, ale najwidoczniej wtej firmie nadawała się jedynie do rozmów osponsoringu, bo jej propozycja była najgłupszym, zczym ostatnio musiałem się zmierzyć. Widząc jej urażoną minę, miałem ochotę wybuchnąć śmiechem. To było tak głupie, że aż zabawne.


  –Miło, że wkońcu się pan odezwał, panie Danielu– powiedziała Piękna. Mimo swojego zniechęcenia lekko uniosłem kąciki ust, bo nie wiedzieć czemu wzbudzała we mnie niewytłumaczalnie miłe uczucia. Czy to był tylko pociąg seksualny, czy sympatia? Trudno powiedzieć. Kobieta głęboko odetchnęła ikontynuowała:– Wbrew temu, co pan sobie omnie myśli, nie jestem laikiem.


  Zadzwonił telefon Marka, co na krótką chwilę nas rozproszyło. Uniósł rękę, by zaznaczyć, że mamy sobie nie przeszkadzać, przerwał połączenie iskupił się na rozmowie.


  –Proszę, niech pani mówi dalej– odezwałem się.


  –Tak.– Poprawiła się na krześle, wyraźnie zmieszana.– Miałam na myśli, że sama też mam jakieś osiągnięcia. Dla mnie Everest również jest ostatnią górą do zdobycia.


  –Korona Ziemi?– wtrącił Rafał.


  –Zgadza się– odpowiedziała zulgą Liwia.


  –To wspaniale.– Klasnął wdłonie Marek ispojrzał na mnie błagalnie. Jego oczy, gdyby to było możliwe, klękałyby właśnieprzede mną, bym tylko się zgodził.


  –Wykluczone– warknąłem, atelefon Marka znowu się rozdzwonił.– Wyjdź iodbierz ten pierdolony telefon!


  Mój kolega zrezygnacją pokręcił głową isugestywnie spojrzał na naszą rozmówczynię. Na szczęście potem wstał iposzedł zkimś porozmawiać, bo byłem bliski spektakularnego wybuchu. Chyba wszyscy zdążyli się już przyzwyczaić do moich humorków. Obawiałem się jednak ospokój ducha tej kobiety.


  Ja też wstałem, wsunąłem dłonie wkieszenie ipodszedłem do dużego okna.


  –Dlaczego to dla pana aż tak duży problem?


  Odwróciłem lekko głowę wbok, akobieta stanęła obok mnie, na tyle blisko, że poczułem perfumy, których zapach rozdzierał mi nozdrza. Oile mnie pamięć nie myliła, takich samych używała Beata. Dziwnie było patrzeć na kobietę, której zapach tak bardzo kojarzył mi się ze znienawidzoną przeze mnie miłością.


  –To wyprawa ludzi, którzy mają doświadczenie. Nie może pani sobie znami wyruszyć, jakbyśmy organizowali wycieczkę na Śnieżkę.


  –Danielu, przegadajmy to.


  –Zamknij się, błagam!– przerwałem Rafałowi, nawet nie odwracając się wjego stronę.


  –Wchodziłam na wysokie góry!


  –Ale nie na ośmiotysięczniki! Prawda?!– Odwróciłem się do niej. Spojrzałem głęboko wjej wyjątkowo ciemne tęczówki. Zmrużyła oczy ioblizała suche wargi. Przełknąłem ślinę iwróciłem do stołu, chłodząc swoje emocje.


  Co się ze mną, do kurwy nędzy, dzieje?!


  –Na tak wysokie góry nie da się przygotować. Przecież po to jest aklimatyzacja! Potrafię się poruszać wHimalajach. Nie należę do grupy turystów, którzy wykupują wejście na Everest zkomercyjnymi firmami.


  –Amoże powinna pani?– Zmarszczyłem brwi iobserwowałem, jak siada naprzeciwko mnie.


  –Nie chcę. Każdą górę zdobywałam zszacunkiem. Tak samo będzie zEverestem.– Nerwowo zdjęła marynarkę, napinając białą koszulę. Nie zamierzałem powiedzieć jej, że jeden zguzików nie wytrzymał napięcia imogę oglądać fragment koronkowego biustonosza. Miała spory biust, co działało na moją męskość. Na pewno było plasterkiem na moje kiepskie samopoczucie.


  –Każdą górę zdobywaliśmy jako stały zespół. Nie chcę, by ktoś obcy mieszał się wnaszą wyprawę.– Zagrałem dosyć wrednie, ale chyba brakowało mi argumentów.


  –Nie wróciliście wszyscy…


  Coś ty powiedziała?!


  –Tego już za wiele. Chyba sobie pani na zbyt wiele pozwala.– Uderzyłem dłońmi wstół iwstałem.


  Przerażona Liwia podniosła się zkrzesła igdy już zamierzała się odezwać, na moje szczęście wszedł Marek.


  –Przepraszam, ale moja córka miała jakiś wypadek wszkole. Prawdopodobnie złamała nogę. Zgrabna to ona chyba jest po mamusi.– Zorientował się, że nikt się nie zaśmiał, więc głośno wypuścił powietrze imówił dalej:– Nie mogę się niczego dowiedzieć przez telefon, więc muszę wracać. Danielu, zostaniesz zRafałem?


  –Spotkanie jest zakończone. Szukamy innego sponsora, Marku.


  Nie odwracając się za siebie, wyszedłem zjej gabinetu. Ruszyłem wkierunku windy. Moi koledzy już po chwili znaleźli się obok mnie.


  –Jak ty się zachowujesz, Daniel?! Ja pierdolę! Mieliśmy już wkieszeni praktycznie całość kasy– warknął Marek, gdy drzwi się rozsunęły. Nawet nie zamierzałem mu odpowiadać. Nudziła mnie myśl, że po raz kolejny miałbym przerabiać ten sam temat.


  Weszliśmy do windy. Znerwów kilka razy uderzyłem wprzycisk kierujący nas na parter.


  –Odpowiedz mi, do cholery!


  –Spierdalaj, Marek!– Spojrzałem mu głęboko woczy, próbując wten sposób wyrazić więcej, niż byłem wstanie.


  Gdy znaleźliśmy się na dole, od razu opuściłem budynek. Usłyszałem tylko, jak Rafał prosi Marka, by zostawił mnie wspokoju. Sam ruszył ze mną. Znałem całkiem przyzwoitą knajpkę na Chmielnej izradością odkryłem, że mimo wczesnego popołudnia jest już otwarta. Wszedłem, zamówiłem przy barze, by nie tracić czasu, iusiadłem na kanapie.


  Kolega usiadł naprzeciwko mnie, chociaż wtamtej chwili chciałem zostać sam. Musiałem jednak poruszyć ten najmniej wygodny dla mnie temat.


  –Ta kretynka zasugerowała, że może wejść na górę zamiast Beaty!


  –Dokładnie tak powiedziała? Przecież wszystko słyszałem, Danielu. Dramatyzujesz!– Zmarszczył brwi, aja tylko przewróciłem oczami. Wtym momencie podszedł kelner, wypiłem drinka iod razu zamówiłem dwie kolejki.– Powiedz mi, jaki masz problem? Jej komentarz dotyczący Beaty zapewne był gwoździem do trumny, ale co tak naprawdę sprawiło, że chciałeś zrezygnować?


  –Ciągle się zastanawiam, czy to wszystko jest dobrym pomysłem. Czy powinniśmy igrać zgórami, skoro już raz nas tak potraktowały. Zabiły wiele osób, ale przede wszystkim Beatę, zczym nie mogę się pogodzić.– Rafał nerwowo przełknął ślinę, aja zmrużyłem oczy, obserwując jego reakcję. Nikt nie chciał rozmawiać otej tragedii.– Obaj jednak wiemy, że wejdę tam zwami, bo obiecałem Beacie, że bez względu na wszystko nie przerwiemy swojego dzieła, iteraz po prostu nadszedł czas, by ruszyć dalej.


  –Powinniśmy zdobyć tę górę izamknąć ten rozdział.


  Uśmiechnąłem się do niego lekko.


  –Tak, właśnie. Ciągle czuję, że część mnie dalej tkwi wtym wyzwaniu, aja nie chcę tak żyć. Kurwa.– Przetarłem twarz dłońmi iwypiłem kolejną porcję whisky.– Beata by nie chciała…– Nie mogłem dokończyć. Coś mnie blokowało.


  –Nie chciałaby, byś ciągle był sam. To była żywiołowa kobieta. Jestem przekonany, że wtej chwili wswoim niebiańskim mieszkanku wkurwia się, że przeżywasz żałobę dłużej niż powinieneś.


  –Nie chcę, ale chyba muszę się ztobą zgodzić, Rafale.


  –Bo jak zwykle mam rację.– Puścił do mnie oko.– Wtakim razie co złego jest wpropozycji Sosnowskiej?


  Założyłem ręce na piersi iciężko westchnąłem.


  –Uważasz, że nasza grupa powinna wtaki sposób ewoluować?


  –Nie pieprz. Nie oto chodzi. Boisz się ją zabrać, prawda?


  –Nie oto…– Zagryzłem policzek ispojrzałem wbok, gdzie jakiś mężczyzna całował swoją zasmuconą kobietę. Odwróciłem od nich wzrok.– Tak. Nie wiem, czy dam radę znowu wziąćodpowiedzialność za czyjeś życie.


  –Ech, to jaka jest twoja propozycja? Nie mam już pomysłu. Inni potencjalni sponsorzy nawet nie chcieli nas do siebie zaprosić. Nasza wyprawa dla wielu jest już przeszłością. Może jeszcze to przemyśl, co? Jesteś kierownikiem wyprawy, masz największe możliwości.


  Wypiłem ostatniego drinka, na stole zostawiłem pieniądze iwyszliśmy. Taka ilość alkoholu okazała się wystarczająca, by chociaż odrobinę ukoić moje nerwy ite najgłębiej skrywane żale. To nie był odpowiedni czas, by do tego wracać.


  Stanąłem przy jednej zławek iprzeczekałem, aż grupka turystów nas ominie.


  –Jutro jestem umówiony udoradcy kredytowego. Całkiem nieźle zarabiam wtej pieprzonej korporacji, więc może uda mi się wziąć kredyt.


  –Chciałeś kupić za to dom, Danielu.


  –Na dom przyjdzie czas. Inaczej nie zamknę tej historii.


  Poklepałem przyjaciela po ramieniu iruszyłem wkierunku metra. Mieszkałem na Ursynowie, wmieszkaniu, które zostawili mi rodzice, gdy wybudowali sobie dom wZakopanem. Możliwe, że miłość do gór wyssałem zmlekiem matki.


  Stamtąd pochodzili itam chcieli wrócić na stare lata. Tata zmarł niedługo po przeprowadzce, ale to nie zmieniło decyzji mamy. Została inadal prowadzi tam niewielki gabinet stomatologiczny. Wiedziałem, że złamię jej serce, gdy dowie się, iż znowu wyruszam wgóry, ale miałem jakąś niepisaną gwarancję, że nigdy tego nie powie. Jej ogromne wsparcie było wyjątkowe wśród wspinających się, których rodzice czasami się nawet od nich odwracali, nie mogąc patrzeć na ich brawurę pod przykrywką pasji.


  Tacy właśnie byli rodzice Beaty. Nigdy nie zapomnę oczu jej matki, gdy przyjechałem do Szczecina, by oddać im jej prywatne rzeczy, które pozostawiła wbazie. Matka chwyciła wtedy torbę, którą trzymałem, iuciekła do salonu, płacząc tak bardzo, że imnie coś znowu ścisnęło. Jej ojciec jedynie przypomniał mi,że obiecałem ją chronić, iprzez to mimo swojej ogromnej walki ostabilność znowu się załamałem ipiłem miesiącami, obwiniając się ojej śmierć.


  Wkońcu jednak zrozumiałem, że nie jestem winny tego, co ją spotkało. Oboje kochaliśmy góry iświadomie podejmowaliśmy każdą decyzję owyjściu. To zawsze wiązało się zogromnym ryzykiem.


  Wiedzieliśmy, że pewnego razu tylko jedno znas może wrócić do domu. Teoretycznie więc to nie powinno być zaskoczenie. To było kurewsko nieznośne, gdy sam oderwałem nogi od szlaku iwsiadłem do helikoptera. Odmrożenia, których doznałem, uniemożliwiły mi samodzielne zejście. Wpatrywałem się wokno ipróbowałem zlokalizować miejsce, wktórym leżało jej ciało.


  Udało mi się zdobyć pieniądze, by sprowadzić je na dół. Niestety, szerpowie nigdzie go nie znaleźli. Prawdopodobnie zsunęła się wszczelinę, gdzie spoczęła już na zawsze. Możetak chciała? Zostać tam, gdzie kochała być najbardziej? Może nawet kochała to bardziej niż mnie? Tego miałem się nigdy nie dowiedzieć. Bała się samotnych wędrówek po górach ichyba ta myśl dobijała mnie najbardziej.


  Podchodziłem do tego egoistycznie, bo bardzo zależało mi, by pójść na grób iskładać jej kwiaty za każdym razem, gdy odczuję taką potrzebę. Coś mi jednak podpowiadało, że Beata nie chciałaby już wrócić na niziny.


  Godzinę później rzuciłem klucze oraz portfel na blat kuchenny iod razu chwyciłem laptop, by usiąść znim na kanapie. Gdy ten się uruchamiał, wymownie popatrzyłem na zwisające ze ściany kable od telewizora, którego do tej pory nie kupiłem. Wygodnie wyciągnąłem nogi iodpaliłem portal społecznościowy, na którym wkilka sekund odnalazłem Panią Ładną Buźkę. Niezbyt wiele się dowiedziałem. Jej zdjęcie profilowe rzeczywiście mogło sugerować, że potrafi się wspinać, ale przede wszystkim spodobało mi się, jak seksownie wygląda wuprzęży.


  Liwia
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